
STARSZE 
HARCERSTWO 

JEDNODNIÓWKA 

WYDANA PRZEZ WYDZIAŁ WYKONAWCZY ST.HARC. 

TREŚĆ NUMERU 

Od Redakcji ..*w. 

Zarys historji Stafszego Harcerstwa 

Stanowisko Starszego Harcerstwa w Z.H.P. 

Samotne Harcerstwo 

Program pracy" usb R ZE 

O stały obóz letni dla Starszych Harcerzy 

Związek Akademickich Kół Harcerskich 

Harcerstwo a pojedynki WOJE EK 

O Wydziale Wykonawczym St. Harc. .. 

Kronika Kół Starszego Harcerstwa 

CENA 1 ZŁOTY 

POZNAN W KWIETNIU 1924 
CZCIONKAMI DRUKARNI UNIWERSYTETU POZNAŃSKIEGO  



archiwum 
harcerskie.pl 

  

  

STARSZE HARCERSTWO 
JEDNODNIÓWKA 

WYDANA PRZEZ WYDZIAŁ WYKONAWCZY ST.HARC. 
  

    
  

OD REDAKCJI. 

Od dawna już Starsze Harcerstwo uczuwało konieczność wy- 
powiedzenia się w najżywotniejszych sprawach swojego istnienia. 

Nikłość Ruchu Starszego Harcerstwa, słaby napływ świeżych 

sił a ubytek wypróbowanych już pracowników, każą zastanowić 

się nad przyczynami istniejącego stanu rzeczy i nad środkami 

wiodącemi do jego polepszenia. k 

W pracy naszej spotykamy się z brakiem zrozumienia racji 

istnienia Starszego Harcerstwa u osób postronnych — a sta- 

wianym nam zarzutom nie przeciwstawiliśmy dotychczas ani 

zdecydowanego jednolitego programu pracy, ani też osiągniętych 

rezultatów. 
Przeciwnie: w łonie Starszego Harcerstwa toczą się dotąd 

spory o nasze zadania; poszczególne koła z trudnością wogóle 

wegetują, niczem realnem przeważnie nie zaznaczając na zewnątrz 

swego istnienia; wreszcie nawet stanowisko Starszego Harcerstwa 

w łonie Z. H. PP. nie zostało dotąd ustalone. 

Cierpi na tem nasza idea: starszemu Marcerstwu brak 

dotąd, z przyczyn wyżej podanych, tego potężnego rozpędu, 

z jakim powinno w szare, przyziemne życie naszego społeczeństwa 

uderzyć taranem harcerskiej ideologji. 

Czas już skończyć z dotychczasową biernością, z systemem 

niedopowiedzeń i niepewności: czas zewrzeć się w jeden szereg 

i ustaliwszy podstawy naszego ruchu przejść do realnej pracy. 

Obecny Walny Zjazd Z. H. P. winien stanowić punkt zwrotny 

w naszej pracy: w czasie jego trwania Starsze Harcerstwo musi  
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ostatecznie załatwić wszystkie swe wewnętrzne sporne dotąd 

kwestje. 

Przyczynkiem do tego — wskaźnikiem dróg, po których 

pójść winien dalszy rozwój Starszego Harcerstwa jest niniejsza 

jednodniówka. Zadanie swe spełni w zupełności, jeśli poruszone 

w niej myśli znajdą oddźwięk wśród członków organizacji i sym- 

patyków i przyczynią się do rozwiązania podjętych przez nas 

zagadnień. 
Czuwaj! 

SPJBZJBZJBZJBEJBZJRZJIZZJ 

Zarys Historji Starszego Harcerstwa. 

Ujęcie historyczne rozwoju ruchu starszo-harcerskiego od 

początków jego istnienia, zostało już dokonane przez. druha 

Józefa Jakubowskiego w broszurze p.t. „Na dalszą drogę”. Za- 

daniem przeto niniejszego szkicu, będzie uzupełnienie go przez 

doprowadzenie do chwili obecnej. Szkic poprzedni uwzględnił 

okres do wiosny roku 1921, tak, że zająć mi się wypada ujęciem 

ruchu od tego czasu — a właściwie od I. Zjazdu Ogólnego 
Starszego Harcerstwa w Ostrowie Wlkp. Szczupłość materjału 

posiadanego, nie pozwala mi zupełnie na szczegółowe i wszech- 

stronne ujęcie tematu, poprzestać mi wypadnie na bardzo po- 

bieżnem scharakteryzowaniu historji starszego harcerstwa i tem 

samem zapełnić powstałą lukę. ; 

Pierwszy okres istnienia starszego harcerstwa od czasów 

powrotu ogółu starszego harcerstwa z szeregów Obrony Państwa, 
okres wzmożonej i intensywnej pracy w poszczególnych środo- 

wiskach — pracy nad wytworzeniem podstaw i zasad całego 

ruchu — zakończył się wielkim zjazdem pracowników starszego 

harcerstwa w Ostrowie. Był też istotnie odbiciem - tych na- 
strojów i prądów żywotnych, w starszem harcerstwie panu- 

jących. Już" sam skład personalny Zjazdu, wskazywał na głębokie 
zainteresowanie sprawami nowego wtedy ruchu. Poza licznymi 
przedstawicielami środowisk z najdalszych krańców Państwa 
wybitny udział w obradach wzięli przedstawiciele władz naczel- 

nych Z. H.P. z druhami Strumiłłą i Sedlaczkiem na czele, oraz   

Ef 
  

cały szereg instruktorów czynnych. Zjazd Ostrowiecki w swych 

uchwałach i wnioskach, ujął w sposób najbardziej wyczerpujący 

wszystkie te zagadnienia i sprawy, jakie już dotychczasowe życie 
starszego harcerstwa wysunęło, oraz stworzył gruntowne podstawy 
ideowe na przyszłość. Zostały omówione i uzgodnione najbardziej 
zasadnicze sprawy. Zjazd uregulował stosunek starszego har- 
cerstwa do całości Z. H. P, w myśl daleko idącej jednolitości 
i współpracy, zachował w całej rozciągłości prawo harcerskie 
pomimo dyskusji ożywionej i usiłowań zmiany tekstu, rozstrzygnął 
sprawę ustosunkowania się do życia politycznego i udziału 
starszych harcerzy w polityce bieżącej; dalej wypowiedział się 
co do autonomii starszego harcerstwa w ramach Z. H.P., unor- 
mował formy organizacyjne oraz wykreślił wytyczne programu 
pracy. 

Na dodatni przebieg obrad i prac, wpłynął w dużej mierze 
charakter Zjazdu, który się odbył pod namiotami, pozostawiając 
w uczestnikach niezatarte wspomnienia. Zdawałoby się, że za- 
pał i impet, nadany przez tempo i żywotność Zjazdu ruchowi, 
pozwoli mu stanąć na nogi i pomyślnie się rozwijać. Niestety 
tak się nie stało. O ile na początku istotnie kilka środowisk 
(zwłaszcza Poznań i Warszawa) wzmocniły intensywność swej 
pracy, czerpiąc ten zapał właśnie z atmosfery i wspomnień 
Zjazdu Ostrowieckiego, w dalszym ciągu praca w środowiskach 
zaczęła powoli i stale podupadać. 

Tembardziej że i Wydział Wykonawczy, wybrany na Zjeździe 
Ostrowieckim, a składający się aż z 12 osób, i to z różnych środó- 
wisk, przedstawiał tak ciężką machinę, że nie potrofił w zupeł- 
ności podtrzymać i konsekwentnie wprowadzić uchwał zjazdowych 
w Życie. Urzędujący zaś stale Wydział przy Naczelnictwie 
z druhem Janem Grabowskim i Józefem Jakubowskim na czele 
pomimo najszczerszych wysiłków, nie zdołał na odległość na tyle 
współpracować ze środowiskami, by pracę rozwijać i ożywić. Śro- 
dowiska żyły każde swojem życiem, w rozwoju pracy zależąc w zu- 
pełności od stosunków miejscowych i składu personalnego. To też 
tylko tam, gdzie grupowała się gromadka bardziej żywotna, 
zwłaszcza zaś w środowiskach akademickich, można mówić 
o jakimś dorobku i realnym, konsekwentnie przeprowadzanym, 
programie. Do takich środowisk należały: Warszawa, Poznań  
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i Wilno. Co do reszty środowisk, wiadomości moje są zupełnie 

niewystarczające, bym mógł choć w części odtworzyć przebieg 

ich życia. 
Warszawa, środowisko najliczniejsze, o ciągłych*zmianach 

programów, form organizacyjnych i zarządów, słusznie nazwana 

została terenem doświadczalnym starszego harcerstwa. Nastę- 

powały tu raptowne i niespodziewane zmiany od systemu pracy 

samokształceniowej, referatowo-dyskusyjnej — do systemu prac 

„gronowych” („grono”, szczupłe kółko o wspólnem zaintereso- 

waniu), od form ściśle korporacyjnych z członkami rzeczywistymi, 

kandydatami, oraz surową komisją balotującą, do luźnego zrze- 

szenia ludzi it.p. Stałe te zmiany i ścieranie się zasadniczych 

koncepcyj i poglądów ujemnie wpływały na samą pracę i koło 

powoli podupadało. 
Poznań zaś, odznaczający się systematycznem układaniem 

programu pracy na każdy rok akademicki, stawał się dzięki 

temu, najbardziej jednolitą i najmniej płynną grupą starszego 

harcerstwa, i wykazywał najlepsze zwykle rezultaty. Stanowił 

przytem zwartą zżytą grupę ludzi, dając swym członkom dużo 

korzyści indywidualnej. Tu powstał projekt własnego pisma 

starszego harcerstwa, tu też ukazały się pod redakcją druha 

B. Stypińskiego niestety dwa tylko numery miesięcznika „Nasze 

Życie”. Dalsze numery nie ukazały się już wcale, a to wskutek 

braku gotówki i słabego zainteresowania się i poparcia innych 

środowisk. Poznań zaś sam, jako środowisko, był jednak za 
słaby, by, przy ówczesnych ciężkich warunkach wydawniczych, 

cały ciężar wydawnictwa przyjąć na siebie. 

Środowisko wileńskie rozpoczęło szeroką bardzo działalność 

na terenie młodszego harcerstwa. Powstała więc kasa pożycz- 

kowa, spółka wydawnicza, pracowano nad utworzeniem własnej 

osady. Rozmach wielki, pod kierownictwem druha Kawalca dał, 

zdaje się, wiele rezultatów. 

Cały ten okres zakończony został Konferencją pracowników 

starszego harcerstwa w Kuźnicach pod Zakopanem we wrześniu 

roku 1922. Zjazd ten, poza ciekawą wycieczką w góry, wypadł 

nader blado, i wykazał znaczny spadek intensywności pracy 

starszego harcerstwa. Środowiska reprezentowane w znacznie 

mniejszej liczbie, niż się to widywało dotychczas na Zjazdach 

  

  

5 
  

Walnych Z. H. P. czy też w Ostrowiu. Rzucono cały szereg nowych 

projektów i pomysłów, które miały być zbawczemi dla ruchu, 

podzielono się spostrzeżeniami i refleksjami nad przyszłością 

starszego harcerstwa i rozjechano się do Kół, do nowego roku 
pracy. Z projektów, wysuwanych wtedy, należy podkreślić myśli 

rzucone w referatach druhów Strumiłły i Stypińskiego. Pierwszy 

dotyczący obowiązkowej pracy społecznej, drugi o samopomocy 

harcerskiej. Ogólną zaś tendencją był, pod wpływem Zjazdu 

Rady Naczelnej w Kazuniu, powrót starszego harcerstwa do form 

i metod harcerstwa młodszego. A więc zwłaszcza życie tech- 
niczne, osiąganie i zdobywanie stopni i sprawności harcerskich. 

Konferencja Kuźnicka nie miała wielkiego znaczenia dla 

ruchu. Można powiedzieć, że przebrzmiała bez echa, dając może 

tylko samym uczestnikom trochę pożytku. Nowy zaś rok pracy, 

był rokiem zdecydowanego osłabienia ruchu. Tembardziej, że 

działający dotychczas Wydział Wykonawczy zaczął mocno nie- 

domagać. Kierujący dotychczas pracą ludzie, przedewszystkiem 

druhowie Jakubowski i Grabowski główni pracownicy starszo- 

harcerzy, usuwają się zupełnie od pracy. Praca w wydziale 

przechodzi stale z rąk do rąk, coraz to nowi ludzie: kierują 

wydziałem, aż w końcu sytuacja przedstawia się fatalnie, z po- 

wodu braku kierownika. Naczelnictwo mianuje wtedy referentem 
do spraw Starszego Harcerstwa druha Chmielewskiego, który też 

obejmuje agendy Wydziału Wykonawczego. Praca zaś w środo- 

wiskach coraz bardziej upada. Większość czasu tracona zostaje 

na sprawy organizacyjne i formalne, oraz na bezprzedmiotowe 

dyskusje. Rok ten przedstawia się najgorzej. Ciągłe próby po- 

prawy i wzmocnienia pracy, nie dają żadnych rezultatów. Stan 

taki trwa do czasu zjazdu Walnego Z. H. P. t. j. do Wielkanocy 

roku 1923. Komisja Zjazdowa do spraw Starszego Harcerstwa 

usiłuje naprawić istniejący stan rzeczy. Niestety, będąc bardzo 

nieliczna, gdyż znajdują się na niej delegaci zaledwie 6 środowisk, 

poprzestaje „tylko na powierzeniu kierownictwa Wydziału druhowi 

M. Chmielewskiemu, nakładając nań obowiązek zorganizowania 

Zjazdu Starszych Harcerzy w czasie lata, celem nowych prób 

poprawy stosunków. 

Zjazd ów ma miejsce dopiero w listopadzie 1923 w Wierzbnie 

pod Warszawą. Z 11 środowisk istniejących w roku 1921 re-  
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prezentowane są tylko Warszawa, Poznań, Łódź, Kraków, Gdańsk, 

Kamienne-Skarżysko, Sosnowiec i Lublin oraz nowa grupa starszo- 

harcerska t. zw. S. H. $.*) Stowarzyszenie Harcerskie Studentów 
na Uniwersytecie Warszawskim. Zjazd nie wysuwa żadnych 

prawie nowych postulatów natury zasadniczej; poza myślą stwo- 

rzenia reprezentacji kół akademickich, celem wywierania większego 

wpływu na życie akademickie w myśl zasad harcerskich. Uchwala 
natomiast cały szereg wniosków, jako środków zaradczych przeciw 

obniżeniu poziomu pracy. 

Na zjeździe tym następuje, po raz pierwszy różnica w za- 

patrywaniach na istotę ruchu st. harc. Ścierają się dwie myśli — 

dwie zgoła odrębne koncepcje. Jeden kierunek — reprezento- 

wany przez władze naczelne Z. H. P., zmierzający do uzależ- 

nienia st. harc. od jednostek organizacyjnych Związku t. j. Za- 

rządów Oddziałów — stwarzając w ten sposób analogję do 

drużyn harcerskich. Drugi, reprezentowany zwłaszcza przez 

S.H. $. domagający się zupełnej autonomii i luźnego kontaktu 

z Z.H.P. przez władze centralne, i dopuszczający nawet ludzi 

nie przestrzegających drugiej części 10 prawa harcerskiego — 

stwarzając dla nich nową kategorję członków, członków nad- 

zwyczajnych, na tym stanowisku stanął też i Zjazd. 

Na zjeździe tym, w skutek dość zaognionej sytuacji w War- 

szawie, wybranym został Wydział Wykonawczy z siedzibą w Poz- 

naniu z druhem A. Olbromskim jako przewodniczącym. 

Obecną zaś sytuację w Starszym Harcerstwie można scha- 

rakteryzować jako Ścieranie się tych dwóch kierunków. Jest to 

objaw nawet dodatni. Rozstrzygnie to może definitywnie wiecz- 

nie niejasne zagadnienie, czem jest istotnie ruch st. harc. 

Po za temi dwoma kierunkami istnieje jeszcze trzeci, re- 

prezentowany w głównej mierze przez obecny Wydz. Wyk. — 

skłaniający się do jaknajdałej idącej autonomji jednakże nie do- 

puszczający koncepcji oderwania od całości Z. H. P. i prawa 

harcerskiego. 
A. Lisowski. 

*) S. H. S. do Z. H. P. nie należy. 
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Stanowisko Starszego Harcerstwa w Z. H.P. 

Z.H.P. stworzył już zwartą i wypróbowaną organizację mło- 

dzieży, w zupełności spełniającą swoje zadanie i przyczyniającą 

się do rozwoju ruchu harcerskiego. W całej: jednak strukturze 

związku Starsze Harcerstwo nie ma dotąd określonego ściśle 

miejsca dla siebie i dlatego ogląda się za nowemi drogami, 

szukając własnych, odrębnych form organizacyjnych. 

Przyczyna tego faktu leży w głęboko sięgającej odrębności 

starszego i młodszego harcerstwa. O ile w młodszem har- 

cerstwie chodzi o nadanie skupiającym się w organizacji jednostkom 

pewnego z góry wybranego kierunku — o pewne momenty pe- 

dagogicznej natury — co wymaga zastosowania form organiza- 

cyjnych, opartych na poczuciu karności i podporządkowania, o tyle 

Starsze Harcerstwo winno być zrzeszeniem jednostek o indywi- 

dualności silnie zarysowanej — jeśli już nawet nie w zupełności 

skrystalizowanej, i jako takie rządzić się musi daleko posuniętą 

zasadą demokratyczną. 

Jest to różnica tak w oczy bijąca, że tylko ludzie, niero- 

zumiejący istotnego charakteru Starszego Harcerstwa, mogą upierać 

się przy żądaniu utrzymania dotychczasowego stanu rzeczy, 

w którym od Starszego Harcerstwa żąda się ni mniej ni więcej, 

tylko, by zgodziło się zastosować w wewnętrznym użytku szablon 

organizacyjny, dla młodszego harcerstwa przyjęty. 

Tymczasem już Statut ZHP., licząc się z tą właśnie odręb- 

nością Kół St. Harc. na terenie Związku, pozostawił St. Harc. 

możność swobodnego rozwoju i stworzenia sobie najodpowiedniej- 

szych sposobów dla pracy w specjalnych warunkach. 

Oczywiście zasadniczym postulatem St. Harc. jest zawsze 

utrzymanie ścisłego kontaktu z Z. H.P. i dlatego wszelkie obawy, 
jakoby St. Harc. pragnęło się ze Związku wyłamać, czy też unie- 

zależnić, są zdaniem mojem zupełnie płonne. «We wspólnej 

ideologji, w tradycji harcerskiej swych członków, we własnem 

wreszcie sumieniu, znajdzie St. Harc. dostateczną ilość punktów 

stycznych z Z. H.P., by kiedykolwiek mogło pomyśleć o secesji. 

Raczej właśnie próby wtłoczenia St. Harc. w zupełnie mu nie- 

odpowiadające formy, próby wprowadzenia dyscypliny militarnej 

w Kołach, systemu zastępowego i t. d. mogłyby zmusić St. Harc. —  
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gdyby były przymusowo stosowane — do reakcji. Tak na szczęście 

nie jest i w dążeniach swoich do usamodzielnienia spotyka się 

St. Harc. z pełnem zrozumieniem Naczelnych Władz. Z. H. P.; 

niema dotąd jedynie wśród wszystkich zgody, jak daleko usamo- 

dzielnienie takie sięgać może, względnie sięgać powinno. 

Otóż stwierdzić trzeba przedewszystkiem, że ogólny cel Har- 

cerstwa, tj. wykształcenie charakteru jednostki w pewien określony 

sposób, powinien znaleźć swoją realizację przedewszystkiem na 

terenie St. Harc.: praca w młodszem harc. jest jedynie pracą 

przygotowawczą — co niestety częstokroć bywa zapoznawane. 

St. Harc. właśnie dać winno społeczeństwu harcerza-obywatela, 
nad wykształceniem którego pracowało się w drużynach, a dla 

którego Koła St. H. mają stać się punktem wyjścia — w życie. 
Stąd też, dopóki nie zdołamy wytworzyć odpowiednio żywot- 

nego i zwartego Star. H., dalekie ono będzie zawsze od osiągnięcia 

zamierzonych celów — od wcielenia swoich przewodnich etycznych 

ideałów w życie społeczeństwa. 

Takie ujęcie zadania St. Harc., oprócz tego, że z absolutną 

koniecznością stawia postulat formy demokratycznej wewnątrz 

kół — inaczej nie pomieszczą one najwybitniejszych właśnie 

jednostek — zmusza całe St. H. do ustawicznego kontaktu wza- 

jemnego i jak najściślejszego wzajemnego porozumienia się. 

Jasne jest, że tylko w ten sposób da się, przy terytorjalnem 

rozbiciu całej organizacji, utrzymać zasadniczą ideę łączności; 

drogą wzajemnego udzielania sobie swoich spostrzeżeń i do- 

świadczeń, dzielenia się powstającemi w różnych środowiskach 

ideami i wspólnego ich urzeczywistnienia, utworzyć się musi 

wewnętrzna spójność całego organizmu harcerskiego, świadcząca 

o jego wewnętrznej sile i żywotności. 

Dlatego dążeniem St. Harc. jest jak najściślejsza wzajemna 

łączność poszczególnych kół oraz możliwie największa ilość 

wspólnych jednolitych wystąpień. Realizacją dążenia były dotych- 

czasowe zjazdy St. H., które podkreślały zawsze konieczność 

istnienia wspólnego organu St. H., jako pewnej samorządnej grupy 

na terenie Z. H.P. 

I istotnie, tylko jak najszerzej pojęta samorządność St. Harc. 

może przyczynić się do jego rozkwitu, a tem samem do spotęż- 

nienia Z. H. P. Wykazaliśmy, że Starszemu Harcerstwu, już siłą   
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samego faktu, iż w skład jego wchodzą przeważnie jednostki 

całkowicie rozwinięte, należy się w Z. H. P. odrębne miejsce; 

obecnie widzimy, że wymagają tego i inne. pierwszorzędnej wagi 

czynniki. 

Pozostaje więc tylko zastanowić się nad sposobem najlepszego 

urzeczywistnienia założeń wyżej podanych. 

l. Najniższą jednostką organizacyjną Star. Harc. jest Koło. 

W szczegóły kształtowania się kół wdawać się nie będę; jasne 

jest, że poza pewnemi wspólnemi cechami, każde koło będzie 

miało swój odrębny charakter — i każde musi rządzić się samo, 

wybierając swe władze w sposób ogólnie przyjęty. 

Powstanie jednak nowych kół musi być uzależnione od 
pewnych gwarancyj, że koła te będą istotnie harcerskie nie z nazwy 

tylko, ale i z ducha swych członków. Dwie w tym kierunku 

widzę możliwości: przedewszystkiem przyjęcie koła do Z. H. P. 

należy uczynić zależne od zgody na ten fakt miejscowego Zarządu 

Oddziału, który, jako orjentujący się w środowisku, winien wydać 

swą opinję o tworzącem się kole. Następnie winno koło przed- 

łożyć swój statut do zatwierdzenia władz St. Harc.; — oczywiście 

konieczne jest także, by wszelkie następne zmiany statutowe 

również kontroli tychże władz podlegały. 

Il. W dalszym ciągu swego istnienia tworzyć winny koła na 

terenie Oddziału jednostkę ściśle autonomiczną; wynika to już 

z rozważań, jakie podaliśmy na wstępie; w celu zaś zachowania 

łączności pracy z Zarządem Oddziału i wzajemnego kontaktu, 

któryby - pozwolił na zachowanie jednolitości ideowej, konieczne 

jest, by Koło — względnie, o ile na terenie Oddziału istniałoby 

kilka kół, to one łącznie w porozumieniu się z sobą — wysyłało 

do Zarządu Oddziału swego przedstawiciela, któryby na równych 

prawach z Komendantami Chorągwi i t. d. w zebraniach Zarządu 

Oddziału brał udział. 

Zarządowi Oddziału jako miejscowej władzy harc. przysługi- 

wałoby prawo interwenjowania w Naczelnictwie w razie zauwa- 

żenia, że działalność poszczególnych kół nie jest zgodna z za- 

sadniczemi założeniami harcerstwa. 

II. Na terenie Z. H. P. winny wszystkie koła St. H. tworzyć 

związek autonomiczny z Wydziałem Wykonawczym St. H. na czele. 

2  
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Naczelną władzą starszego harcerstwa byłby zwyczajny Walny 

Zjazd Starsz. Harc., odbywający się równocześnie z Walnym 

Zjazdem Z. H. P. zwoływany i obsyłany przez koła na tych samych 

warunkach jak dotychczas. R 

Walny Zjazd St. Harc. tworzyłby jednocześnie Komisję dla 

spraw St. Harc. Ogólnego Walnego Zjazdu Z. H. P.; Walny Zjazd 

St. Harc. stanowiłby we wszelkich kwestjach dotyczących tylko 

spraw St. Harc. samodzielnie, jako władza ostateczna (programy 

pracy, fundusze i t. d.), natomiast we wszystkich sprawach, któreby 

dotyczyły rzeczy zasadniczych dla całego Z. H. P. przedkładałby 

jedynie swoje uchwały, jako wnioski na plenum Zjazdu Z. H. P. 

Pozatem Wal. Zjazd St. H. przeprowadzałby wybór Wydz. Wyk. 

St. H., przedstawiając prezesa i wiceprezesa, jako kandydatów 

St. Harc. na członków N. R. H. Walnemu Zjazdowi Z. H.P. 

IV. Organem wykonawczym St. Harc. winien być Wydz. Wyk. 

St. Harc. — zadaniem jego przedewszyskiem reprezentacja St. H. 

zarówno w Z.H.P. jak i nazewnątrz, następnie rejestracja istnie- 

jących już kół St. Harc. i ich statutów, oraz przedkładanie Wal- 

nemu Zjazdowi do zatwierdzenia statutów nowych kół [i zmian 

statutowych kół już istniejących] oraz stawianie wniosku — zgodnie 

z opinją dotyczącego Zarządu Oddziału, którą ma prawo samo- 

dzielne zbadać — o przyjęcie nowo powstającego koła do Z. H.P. 

Wydział Wyk. winien dalej dbać o nieustający kontakt wza- 

jemny kół St. H., winien czuwać nad normalnym rozwojem pracy 

w poszczególnych kołach, pobudzać ją i ułatwiać; ważną funkcją 

Wydz. Wyk. byłoby, bądź stworzeniepisma St. Harc., bądź — jeśliby 

to było zbyt trudne, stworzenie stałego działu St. Harc. w jednem 
z już istniejących pism Harc., tworzenie obozów St. Harc., oraz 

zwoływanie zjazdów i konferencyj St. Harc. — a wreszcie, w razie 

stwierdzenia, że dane koło odbiega w swej działalności od pod- 

stawowych założeń Harc., względnie nie wykazuje żywotności — 

postawienie wniosku o rozwiązanie takiego koła. 

Wydział Wykonawczy winien być dla Starsz. Harc. tem, czem 

dla młodszego Harc. są Główne Kwatery i stąd też przewodni- 

czący Wydziału Wykon. winien wchodzić do Naczelnictwa Z. H. P. 

z urzędu, jako jeden z jego stałych członków, a Naczelnictwo 

w sprawach starszoharcerskich działałoby jedynie za pośredni- 

ctwem Wydz. Wykon.   
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W ten sposób dałoby się uzyskać znacznie większą sprę- 

żystość i jednolitość w traktowaniu spraw St. Harc., za które 

obecnie nikt właściwie w ścisłem znaczeniu tego słowa nie jest 

odpowiedzialny. 
Konieczne jest oczywiście, by, jak to już wspomniałem 

Wydział stale był reprezentowany w N.R.H., przynajmniej przez 

dwu swoich członków. 
Konsekwentne przeprowadzenie tego planu organizacyjnego 

zapewni Starsz. Harc. możność swobodnego rozwoju, skupi je, 

nada nowej energji, tworząc łączność środowisk i jednolite kiero- 

wnictwo, a przez to zachęci wybitniejsze jednostki, opuszczające 

obecnie drużyny i niewiedzące nieraz co z sobą począć, wobec 

tego, że większa część kół starsz. Harc. nie wykazuje dostatecznej 

żywotności, do wstępowania do tych kół, gdzie dla nich otworzy 

się nowe szerokie pole pracy odpowiadające wymaganiom indy- 

widuów o silnie rozwiniętem poczuciu osobistem. 

Samotne Harcerstwo. 

Inicjatorzy ruchu starszo-harcerskiego jasno zdawali sobie 

sprawę, że obejmie on tylko starszą młodzież, a więc od lat 

18—20 do 25—30 — doświadczenie to potwierdziło. Wyjątki 

zresztą dość nieliczne, w niczem nie osłabiają tego spostrze- 

żenia, ogół bowiem starszych harcerzy, po osiągnięciu pewnej 

maksymalnej granicy wieku, porzuca z tych czy innych powodów 

Koła (wyjazd do innej miejscowości, ukończenie studjów i t. d.). 

Jesteśmy właśnie świadkami, jak pierwsze pokolenie wychowane 

w Starszem Harcerstwie, opuszcza je i wchodzi w życie — trzeba 

więc dla nich stworzyć nadbudowę, dalszy ciąg Starszego Har- 

cerstwa. 
Powie może ktoś, toć są Koła Przyjaciół Harcerstwa. Otóż 

musimy sobie wyraźnie uprzytomnić, że w organizacji naszej są 

i być muszą dwie grupy: jedna, która przedewszystkiem coś daje,  
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wnosi w organizację (nazwijmy ją dla skrótu „czynną”), druga, 

która przedewszystkiem bierze i korzysta („bierna”). Jeżeli przyje 

rzymy się życiu drużyn i kół starszoharcerskich, z łatwością gdy 

różnimy obie grupy: z jednej bowiem strony mamy instruktorów, 

komendy, zarządy kół, z drugiej młodzież, ogół starszych har- 

cerzy. (Koło jest środowiskiem, gdzie starszy harcerz nabiera 

pewnych zamiłowań, gdzie znajduje atmosferę harcerską; jeżeli 

chodzi o pracę, jest ono tylko punktem wyjścia, a nie terenem). 

Gdzież umieścimy Koła P. H.? Bezwarunkowo w grupie „czynnej . 

Przecież po to członkowie do K.P.H. wchodzą, żeby okazać 

drużynom pomoc (co nie przesądza tego, że K.-P. H. mogą coś 

niecoś skorzystać z obcowania z młodzieżą). Natomiast odpo- 

wiednika po stronie „biernej” dla K. P. H. niema dotąd. I nic 

dziwnego, gdyż jeszcze harcerze jako pokolenie nie weszli w star- 

sze społeczeństwo, nie było więc potrzeby tworzenia środowisk 

harcerskich, gdzieby ludzie przedewszystkiem czerpali radość 

życiową, zachętę do pracy i przeświadczenie, że nie idą sami 

w walce o słuszną sprawę. 

Dziś ta chwila już nadeszła, czas więc pomyśleć o stwo- 

rzeniu dalszego ciągu Starszego Harcerstwa. Tym dalszym eta- 

pem ma być Samotne Harcerstwo, pojęte w myśl następujących 

założeń: 

W myśl hasła „Harcerzem na całe życie” — dla zacho- 

wania typu harcerskiego, utrwalonego w kołach starszoharcer- 

skich, jako ostoi i rękojmi dobrze pojętego patrjotyzmu, człon- 

kowie opuszczający te koła lączą się w braterski związek pod 

/ nazwą Samotne Harcerstwo. 

Samotne Harcerstwo jest wierne zasadniczym postulatom 

ideologji harcerskiej, lecz nie jest organizacyjną częścią ZAP. 

ani też nie tworzy odrębnej ścisłej organizacji. 

Rozważmy pokrótce zagadnienia, dotyczące Samotnego Har- 

cerstwa. 

Celem S. H. winno być: 1. zachowanie w życiu typu kar- 

cerskiego, (utrwalonego już uprzednio w kołach St. H.), a więc 

zachowanie tych cech, które w życiu codziennem powinne wy- 

różniać harcerzy, 2. wierność ideałom, a w szczególności 3. uwaa 

służba Ojczyźnie(i Punkt 3-ci zawiera się właściwie 

już w 2-im, a obajte punkty możnaby w pewnym stopniu pod- 
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ciągnąć pod punkt 1-szy. Jeżeli więc wyodrębniamy je, czynimy 

to dlatego, by uwydatnić stopniowanie i szczególniej podkreślić 

to, co jest najistotniejszem : służbę Ojczyźnie i ludzkości. Ojczyznę 

i ludzkość stawiamy obok siebie, boć rozumny patrjotyzm (a o taki 

nam chodzi), daleki od szowinizmu i nienawiści rasowej, jest jedno- 

cześnie dobrze pojętym kosmopolityzmem. Toć rozwój i pomyśle 

ność. jednego narodu, jego zdobycze kulturalne są jednocześnie 

wygraną całej ludzkości, i nigdy rozumnie pojęty interes po- 

Sz rodów nie stanie w sprzecz 

cąłego świata. 

© z s3o4_ 
szczególnych narodów nie stanie | z interesem 

„złego świata. __ sag a Ea RC pąodĄ CE | 
W związku z celem sprowadzają się zadania Samotnego 

Harcerstwa do postawienia na należytym poziomie czterech naj- 

ważniejszych dziedzin życia. 

W pracy państwowej i politycznej chodzić będzie o stwo- 

rzenie kadry świadomych patrjotów, kierujących się etyką i umie- 

jących dobru Ojczyzny podporządkować interesy osobiste i par- 

tyjnejfprzytem SC WOLAK [ar cerstwo, oparte o etykę 

chrześcijańską, musi hołdować zasadom prawdziwej demokracji, 

dążącej do wyrównania różnic społecznych, do uobywatelnienia 

szerokiego ogółu)f, W pracy społecznej — propaganda idei do- 

brego uczynku, pokonywanie bierności i propagowanie czynu, 

akcentowanie etyki, rzetelna praca w organizacjach społecznych, 

tworzenie w razie potrzeby nowych, pomoc organizacji harcer- 

skiej. W pracy zawodowej — zwalczanie lenistwa, stworzenie 

zastępu pracowników wytrwałych, oddających się z zamiłowaniem 

swemu fachowi, pogodnych przy pracy. W życiu rodzinnem — 

stworzenie i utrzymywanie ogniska rodzinnego, tchnącego ciepłem 

i radością harcerską. 

W celu łącznego realizowania tych zadań i podtrzymywania 

się wzajęmnego, samotni harcerze tworzą związek braterski pod 

hasłem:ł/poszanowania pracy i godności ludzkiej, Poszanowani 

cudzych praw _i przekon 9) karności społecznej, $tówności ludzi 

uczciwych, gpokoju narodom dobrej wgli. Pierwsze cztery hasła 

są zupelnie jasne i nie potrzebują komentarzy, nieco wyjaśnień 

natomiast wymaga „pokój narodom dobrej woli.” Stoimy na 

stanowisku, że harcerstwo, musi w konsekwencji dążyć do 

powszechnego pokoju poprzez przyjazne stosunki między naro- 

dami. Harcerstwo nie może apoteozować tego nieszczęścia (lub 
     


